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Wielebnemu Duchowieństwu oraz Wszystkim Wiernym Dyecezanom swoim łaska i pokój 
od Pana Naszego Jezusa Chrystusa!

Podobnie jak rok słoneczny ma też i rok kościelny swe czasy czyli pory, w ciągu któ­
rych kościół św. nie tylko nam z kolei przypomina, co Bóg w miłosierdziu swem niepojęty 
uczynił dla zbawienia rodu ludzkiego przez grzech Adama w niewolę czarta popadłego, ale 
nadto stara się dokonać dzieła zbawienia każdej duszy krwią Jezusa Chrystusa odkupionej, 
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czyniąc ją uczestniczką zasług Jego męki i śmierci krzyżowej. Pierwszy okres, poczynający 
się pierwszą niedzielą Adwentu, to pamiątka i wyobrażenie czterotysiącletniej niewoli rodzaju 
ludzkiego, oraz początku zbawienia tegoż przez wcielenie się Syna Bożego, jak to wyznaje 
kościół św. usty św. Pawła w lekcy i nrzy św. na dniu Narodzenia Pańskiego, śpiewając ra­
dośnie: „Okazała sig dobrotliwość i ludzkość Zbawiciela Boga naszego: abyśmy usprawiedliiuieni 
laską Jego, byli dziedzicami według nadziei żywota wiecznego w Chrystusie Panu naszym'1 (z listu 
Ś. Pawła do Tyt. r. 3)

W dniu, w którym kościół św. posypuje Wiernym głowy popiołem na znak pokuty i ku 
pokucie, poczyna się drugi okres, zwany wielkanocnym W tym okresie ukazuje nam kościół 
boży Boga - Człowieka, jak spełniwszy urząd proroka, nauczyciela, założywszy królestwo boże 
na ziemi sposobi się następnie do spełnienia urzędu najwyższego kapłana, i spełnia go na drze­
wie krzyżowem; przez to burzy królestwo czarta, a umacnia na ziemi królestwo boże; męką 
i śmiercią swoją, czyniąc zadość sprawiedliwości bożej za grzechy całego świata, dokonywa 
jego odkupu; dnia trzeciego zmartwychwstaje z grobu chwalebnie, a tern samem zwycięża śmierć 
nasze, zapewnia nam chwalebne zmartwychwstanie. W tym czasie staje Bóg-Człowiek przed 
duszą chrześciańską wswem największem poniżeniu ale zarazem i wywyższeniu, jako piszę św. 
Apostoł Paw,eł w liście do Filipensów, r. 2.: „Sam sig poniżył, stawszy sig posłusznym aż do 
śmierci: a śmierci krzyżowej, dla czego i Bóg wywyższył go, i darował mu imig, które jest nad 
wszelkie imig, aby na imig Jezusowe wszelkie kolano klgktło, niebieskich, ziemskich i podziemnych', 
a iżby wszelki jgzyk wyznawał, iż Pan Jezus Chrystus jest w chwale Boga Ojca.*

Lecz ten okres wielkanocny, w który ze Środą popielcową wstępujemy, będąc historyą 
poświęcenia, wydania się Syna Bożego, Boga i Człowieka dla naszego zbawienia, powinien być 
zarazem wedle myśli kościoła św. czasem osobliwszego współdziałania naszego z cierpiącym 
i umierającym Jezusem Chrystusem za zbawienie nasze. Zaiste! jeżeli kiedy, to w tym czasie 
zwraca się do nas osobliwszym sposobem Boski Odkupiciel powtarzając: „Jeśli kto chce za mną 
iść, niech sam siebie zaprze, i weźmie krzyż swój i naśladuje mig*  (Mat. r. 16.); jeżeli kiedy, to 
w tym osobliwie czasie, powinien się starać każdy, co chce być nazwan prawdziwym uczniem 
Chrystusa Pana, aby mógł z Apostołem Chrystusowym zawołać: „Z. Chrystusem jestem przybity 
do krzyża. {Gal. r. 2.) „Każdy dzień umieram*  (I. Kor. 15.) „I wypełniam to, czego niedostawa 
utrapieniom Chrystusowym w ciele mojem, za ciało. Jego, które jest kościół (Kol. r. 2.) Jezus 
Chrystus, Pan i mistrz wzywa za sobą, zatem sługa i uczeń powinien pójść za wezwaniem 
Jego; Jezus Chrystus, mistrz i wódz, stawszy się posłusznym woli Ojca niebieskiego, cierpi 
i umiera, zostawiając nam przykład, abyśmy w ślady jego wstępowali, zatem uczeń i żołnierz 
powinien w tym czasie cierpieć i umierać, krzyżując swe ciało z namiętnościami swemi, aby 
mógł pospołu z Jezusem Chrystusem zwyciężyć i zmartwychwstać na żywot nowy. „Nastają 
dni, powiada św Ambroży, (w VII. kaz. na Wielki post.) o których można słusznie powtórzyć za 
Pawłem św.: „Oto dni zbawienia; wierzcie mi, że jeżeli w tym czasie uczynicie wyznanie grzechów 
wszystkich, i pokutg czynić bgdziecie na wzór Niniwitów, dostąpicie odpuszczenia wszystkich grzechów 
w roku popełnionych; jeżeli jak Niniwici wołać bgdziecie z całego serca do Boga, spłynie na was 
nie tylko miłosierdzie ale wszelaka laska tak, iż z radością bgdziecie obchodzić dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego. „Gdy rozważymy, co zyskał świat przez krzyż Chrystusów, powiada św. Leon (w X. 
kazaniu na Wielki post.) zrozumiemy łatwo, jakośmy sig na uroczystość Zmartwychwstania Pań­
skiego przez pokutg czterdziestodniową z najwigkszą usilnością sposobić powinni, abyśmy mogli godnie 
uczestniczyć w tajemnicach św.; potrzeba bowiem, aby nie tylko najwyżsi książęta kościoła, i kapłani 
drugorzgdni, szafarze tajemnic bożych, ale i wszyscy wierni, zatem cały kościół boży, którego kamieniem 
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węgielnym .jest sam Bóg - Człowiek, jego założyciel, zajaśniał na nowo wspaniałym blaskiem, nie tylko 
w ogóle ale i iv każdej z tycli cząstek, z których się składa; ponieważ ogół i każdy wierny z osobna 
są tym samym, jednym kościołem bożym, przeto sprawiedliwa, aby ten kościół był doskonałym i w 
ogóle i w szczegółach, czyli jednostkach, którymi są dusze nasze."

Czas tedy Wielkanocny, poczynający się pokuta czterdziestodniową, to czas powszech­
nego oczyszczenia się, odnowienia i podniesienia na duchu tak dla całego kościoła, jak dla 
każdego z jego członków w szczególności. Wszystkie rany mają być zleczone, wszelka nie­
czystość i wszelki brud mają być usunięte, wszystkie struny mają być harmonijnie dostrojone, 
słowem kościół boży ma się podnieść ku niebu w śnieżnej białości, ma być przepasany złotą opaską 
miłości, przystało bowiem, aby oblubienica Jezusa, którą jest kościół, była chwalebną, niemającą 
zmazy, albo zmarszczka, albo czego takowego, ale iżby była świętą, niepokalaną, jak piszę Pa­
weł św. w liście do Eph. r. 5. Środkiem zaś po temu najdzielniejszym jest w tym czasie po­
święconym rozważaniu męki i śmierci Boga - Człowieka post, wsparty modlitwą i jałmużną, a post 
czterdziestodniowy; do zachowania którego każdy katolik jest obowiązanym pod grzechem ciężkim, 
jeżeli go z tego obowiązku nie zwalniają słuszne przyczyny, któreśmy w Naszym liście pasterskim 
w Kurendzie II. r. z. przytoczyli, a na które się i w niniejszym liście powołujemy, polecając za­
razem: aby je Wielebni rządcy kościołów, swym podwładnym z ambon przypomnieli.

Dla tego prosimy Was najmilsi słowy św. Bernarda : „Gdy już nadszedł czas postu czter­
dziestodniowego, powitajcież go i przyjmijcie z najserdeczniejszą radością i pobożnością, gdyż dobry m 
jest post i zbawiennym, zachowuje bowiem od piekła, gdzie nie ma pokarmu żadnego, żadnej pociechy 
i ochłody, gdzie bogacz nie przestanie nigdy na próżno wołać o kroplę wody, i na wieki głód nie 
przestanie szarpać wnętrzności jego." Lecz aby Was tem więcej zachęcić do jak najsumienniej­
szego i najchętniejszego zachowania postu czterdziestodniowego, przeto okażemy Wam niniej- 
szem, jako post czterdziestodniowy nie tylko gładzi grzechy popełnione, a zachowuje na przy­
szłość od takowych ale nadto podnosi umysł w górę, do nieba, czyni sposobnym do rozważa­
nia rzeczy boskich, zbliża wreszcie duszę do Boga samego tak dalece, że ją czyni nie rzadko 
poufną przyjaciółką Jego, a tak zrozumiecie łatwo, jak sprawiedliwie czyni kościoł Bogu 
dzięki za łaski, jakiemi przez post darzy dusze nasze, gdy dlań nie tylko odpuszcza nam grze­
chy, od grzechów broni, ale i umysł w górę podnosi,... „mentem eleras.^

Człowiek stojący na granicy między dwoma światami, t. j. światem duchów i światem 
materyalnym, należy do pierwszego i do drugiego. W punkcie środkowym człowieka, w jego 
sercu, stykają się z sobą te światy. Duchem, który jest szlachetniejszą połową człowieka, dąży 
człowiek ku górze, w świat duchów i przechodząc wszystkie stopnie tego świata radby do­
trzeć i złączyć się z tym Duchem, najdoskonalszym, wszechmocnym, który wszystko uczynił 
z niczego, z tym duchem, który jest najwyższą mądrością, dobrocią, miłością, świętością, który 
na to stworzył człowieka, aby stawszy się mu podobnym przez świętość, złączył się z nim 
na wieki w niebie. Drugą zaś połową swej istoty, wcale nie równorzędną jak to twierdzą 
ludzie zasad bezbożnych, ale pośledniejszą, t. j. ciałem, należy człowiek do świata materyal- 
nego, do ziemi, z której też ciało jego powstało, dlatego także skłania się do ziemi, ido tego co 
ziemskiem, a gdy wszystko, co ziemskie jest tylko doczesnem, bo rozkłada się na części, skła­
nia się więc do nicości z której zostało wywiedzionein wolą Boga wszechmocną,— przeto i 
człowiek, skłaniając się pośledniejszą połową swej istoty t.j. ciałem, do ziemi zdaje się, jak­
by miał pospołu z resztą rzeczy ziemskich wrócić do nicości, Dwa tedy prądy, i to w prost 
sobie przeciwne działają w człowieku; jeden stara się skierować wszystkie myśli, pragnie­
nia, czyny w górę, ku temu co niebieskie, boskie; drugi zaś ku temu co ziemskie, cielesne, c©



28

ciału i pożądliwościom jego dogadza. Lecz jeżeli obok tego przyrodzonego ciążenia ciała ku 
ziemi i jej rozkoszom uwzględnimy jeszcze tę skłonność silną a nieporządną, będącą skutkiem 
grzechu pierworodnego, natenczas wyznamy z boleścią, że te dwa prądy w człowieku, w jego 
sercu są sobie nie tylko wrogimi, ale że ciało zwycięża w tej walce duszę tak dalece, że nie 
tylko wstrzymuje duszę w jej drodze ku temu, co duchowne, wieczne, boskie, ale bardzo, a 
bardzo często ściąga ją zupełnie na dół, przykuwa do ziemi i jej rozkoszy, — i dusza razem 
ze wszystkiemi swemi władzami staje się podłą niewolnicą ciała i jego zachceń; a wreszcie 
tak ślepnie zatopiona w doczesności, tak nikczemnieje, że nie rzadko krom rozkoszy cielesnych 
nie przypuszcza żadnych inszych, szlachetniejszych rozkoszy, krom materyi, ciała, nie przy­
puszcza niczego więcej i w nic nie wierzy, tak dalece, że przeczy własnemu swemu istnieniu, 
między sobą a ciałem nie widzi żadnej różnicy. Apostoł Paweł święty, skarżąc się na tę wal­
kę między duszą a ciałem, w której niestety ciało tryumfuje nad duszą i bierze ją w swą 
niewolę, wyrzeka z boleścią w liście do Gal. r. 5. „Albowiem ciało pożąda przeciw dzzchowi, a 
duch przeciw ciału. Bo te się sobie nawzajem sprzeciwiają: abyście, zzie cokolwiek chcecie, to czynili;*  
jakby mówił: Żądza cielesna, którą zaciągnęliśmy z Adama, obudzą w nas złe żądze, przeciw­
ne Duchowi św., który obudzą w duszach naszych żądze przeciwne ciału; niechcielibyście 
poczuwać w sobie żądz i poruszeń do gniewu i cielesności, a jednak nie możecie osiągnąć tego, 
czego żądacie. kocham się wespół z zakonem bożym według wewnętrznego człowieka',
lecz widzę inny zakon w członkach moich sprzeciwiający się zakonowi zmysłu mojego, i biorący mię 
w niewolę w zakonie grzechu, który jest w członkach moichA piszę Paweł św. w liście do Rzy­
mian r. VII. Jakkolwiek tedy ten Apostoł Chrystusów był wybranem naczyniem, aby rozniósł 
imię Boga prawdziwego między narody, jakkolwiek czynił wielkie znaki, przecież nie był 
wolnym od ciężkich pokuszeń ciała, i oto najmilsi przyczyna, dla której powtarzał z boleścią: 
„'Nieszczęsny ja człowiek, kto mię wybawi od ciała tej śmierci11 (Rzym. VII) jakby mówił: Kto 
mię uwolni od tego ciała, w którem okroin zarodu śmierci, noszę zaród całkowitego zepsucia, 
kto mię uwolni od tego brzemienia, co mi przeszkadza w drodze do nieba, co ściąga mą duszę 
na dół, gdzie nicość i straszniejsza od niej śmierć duszy?

Zatem, gdy ciało pożądając, przeciw duszy walczy przeciw niej, aby jej przeszkodzić, 
iżby nie spełniła, czego żąda od niej Apostoł Paweł św. pisząc do Philip, r. 4. „A nasze ob­
cowanie jest w niebiesiech* — „Co wzgórę jest, szukajcie, co wzgórę jest miłujcie, nie co na ziemi*  
Koloss. r. 3- — cóż nam uczynić należy? Odpowiadamy: „To samo, co uczynił Apostoł Paweł 
św., jako czytamy w jego liście I. do Kor. r. 9: „Karzę ciało, moje i w niewolę podbijam;*  trze­
ba nam koniecznie stanąć po stronie duszy przeciw ciału, karząc je i podbijać w niewolę du­
cha; Powtarzamy jeszcze raz, że dwa prądy istnieją w człowieku: jeden niebieski, drugi ziem­
ski, są one sobie wprost przeciwne, i wrogie; w miarę tedy jak jeden z nich wzmaga się, 
rośnie, drugi słabnie, maleje; o ile ciało doznaje ujmy, o tyle zyskuje dusza, o ile ciało bywa 
ukróconem, o tyle rośnie, podnosi się dusza swobodniej ku rzeczom boskim, niebieskim. Środ­
kiem zaś po temu najdzielniejszym jest umartwienie ciała, a w szczególności post. Któż nie wie, 
pyta św. Bazyli, z jaką łatwością odbija od brzegu okręt, co się pozbył ciężkiego ładunku, jak taki 
okręt na skrzydłach wiatru, prażcie z szybkością wiatru płynie swobodnie po pełnem morzu, igrając 
ż falami po których grzbietach z największą łatwością się ślizga,— a przędzenie jak pomału i trudno 
się porusza, a łatwo rozbija okręt ciężko obładowany, gdy wiatr silny uderzy nim o skały podwodne? 
Podobnie jak z okrętem ma się rzecz i z człowiekiem: człowiek, którego żołądek często pości, skorym 
jest i sposobnym ,do zrozumienia, rozważania rzeczy boskich, a przeciwnie, gdy brzuch zawsze pełny, 
rozum przyćmiony jego wyziewami, będzie tępym w pojmowaniu rzeczy duchownych, .umysł nie będzie 
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sposobnym do rozważania rzeczy bożych, czul będzie odrazę do modlitwy. Przed południem i po 
południu, głoszą kapłani w każdą niedzielę i święto uroczyste, wszystko to, co każdy Chrze- 
ścianin wiedzieć, wierzyć i czynić powinien, aby był zbawionym, a niestety pomimo najwięk­
szych wysileń kapłanów jakże wielką jest jeszcze liczba tych, co w rzeczach wiary i obycza­
jów chrześciańskich są wielkimi nieukami. I gdzież, pytamy, należy szukać źródła tego opła­
kania godnego nieuctwa? Niejeden powie może na swe uniewinnienie: „Nie miałem sposobności 
nauczenia, a co najgorsza, to to, że mam pamięć słabą, trudne pojęcie.44 Lecz wierzajcie Nam, 
źródłem tego nieuctwa jest bardzo często zbytek w jedzeniu, powiada bowiem św. Augustyn: 
„Jako zwierciadło, jeżeli osiadła na niem para, gruba warstwa pyłu, lub jakikolwiek brud,, nie przyj­
muje przedmiotów i, takowych nie odzwierciedla, tak i rozum, człowieka, lubiącego dużo jadać, nie może 
przyjąć i zatrzymać prawd boskich, zaciemniają go bowiem ciągłe wapory z przepełnionego żołądka 
do głowy wstępujące. Jako tedy koniecznie trzeba od czasu do czasu przecierać zwierciadło, aby się 
to niem przedmioty dokładnie i wiernie odbijać mogły, tak samo trzeba koniecznie za pomocą postu 
niejako ocierać i oczyszczać rozum z waporów, wyziewów, które wytwarzać zwykł zbytek tu jedzeniu; 
w przeciwnym bowiem razie nie zdoła rozum wyuczyć się i zrozumieć prawd św. Wiemy, jako Egyp- 
cyanie poczęli pierwsi badać obrót gwiazd, ich odległość, wielkość i t. p. a wiścież, dlaczego oni a nie inni 
byli w tej rzeczy pierwszymi ? dlatego, że niebo tego kraju będąc prawie zawsze pogodnem, dozwa­
lało prażcie bez przerwy badać, śledzić obrót gwiazd i ich własności. Skarżycie się niekiedy, że nie 
możecie rozmyślać o rzeczach niebieskich i że nie ćzujecie tego wpływu tajemniczego łaski, którą was 
Bóg darzy, i darzyć pragnie bez przerwy .... — i wierzę temu bez oporu, co mówicie, bo jakoż- 
byście nawet mogli rozpatrywać się w tajemnicach wiary św., rozumieć je, mając wzrok duszy przy­
ćmiony mgłą, co się z ciała podnosi ku głowie ? co więcej dziwić się należy, jeżeli się znajdzie niekiedy 
człowiek, co, lubo wszystkie swe myśli, pragnienia, czyny kieruje ku służbie ciała, jeszcze nie znik- 
czemniał, nie zezwierzęcił się i nie stracił całkowicie wiary, pospolicie bowiem dzieje się, że tacy lu­
dzie w końcu okrom ciała i jego rozkoszy nic więcej nie widzą, niczego nie pragną i tonie nie wierzą, 
zdaje się, jakoby się ich dusza rozpłynęła to podniebieniu. „Dusza nasza już się brzydzi tym bardzo 
lekkim pokarmem.11 powtarzali niegdyś cielesni Izraelici do Mojżesza, przypisując to obrzydzenie nie 
zmysłowi smaku, lecz duszy i zaiste pO ćzęści słusznie, gdyż dusza ich żyła w ciele tylko na to, aby 
mu pomagała do używania, a statoszy się sama poniekąd cielesną, zwierzęcą, nie umiała mu wskazać 
wyższych, bo duchownych rozkoszy, jak tylko misę pełne mięsa na sposób egipski przyprawionego-, 
dotąd św. Augustyn.

Dla tego dziękujmy lekarzowi dusz naszych, Bogn samemu, że nam dał lekarstwo na tę 
przemoc ciała, ktorem jest post. „Tenci rodzaj (czartów) nie bywa wypędzon jedno przez modlitwę 
i post1-1- powiada Boski Zbawiciel do Apostołów, (jMat. 47, 21.) którzy wróciwszy z wycieczki, 
skarżą się, że nie mogli wypędzić czarta z pewnego młodzieńca. Tłómacze pisma św. podają 
różne przyczyny, dla których on czart jedno przez modlitwę i post mógł być wypędzonym. 
Lecz z pomiędzy wszystkich podaję ś. Tomasz Aquin.' najtrafniejszą i najprawdziwszą przy­
czynę mówiąc;: „Im wyżej zdoła się podnieść dusza od ziemi do Boga, tem się staje straszniejszą 
aniołom ciemności.“ „A miej cie się na pieczy, aby nie były kiedy obciążone serca wasze obżarstwem 
i opilstwem) powiada Zbawiciel Jezus Chrystus u Łuk. św. r. 21. Potrzeba tedy umartwić ciało 
postem, aby nie było ciężkiem, i ciężarem swoim nie obciążało serc naszych — a tak nie prze­
szkadzało duszy w podnoszeniu się do Boga. „Kto chce utrzymać duszę swoję w podniesieniu 
do Boga przez modlitwę, musi trzymać ciało swe na wodzy za pomocą umartwienia; w prze­
ciwnym bowiem razie ciało ujarzmi ducha, iż nie będzie się mógł podnieść do Boga. Umar­
twienie bez modlitwy, to ciało bez duszy, a z drugiej strony modlitwa bez umartwienia, to du­
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sza bez ciała® powiada św. Franciszek Salezy. A przecież modlitwa, tak jest czynem wznio­
słem, że odróżnia człowieka od reszty istot ziemskich, a łączy z Aniołami, tak jest cudowną, 
że człowieka ziemskiego, czyni niebieskim, podobnym w świętości sprawiedliwości, piękności 
i mądrości nie tylko aniołom, ale samemu Bogu, jeżeli bowiem ci, co obcują z ludźmi mądrymi, 
w krótkim czasie stają się sami mądrymi, to jakaż odmiana nastąpi w tych, co przez modlitwę 
obcują z najwyższą mądrością! modlitwa wreszcie tak jest potrzebną duszy, jak potrzebną jest 
woda rybie, aby mogła żyć; wilgoć roślinie, powietrze człowiekowi, aby miał czem oddychać, po­
wiada św. Jan Złotousty. Lecz modlitwa musi być dobrą, aby te wszystkie błogie skutki zdzia­
łać mogła. Kiedyż zaś modlitwa jest dobrą? Wtedy, odpowiada św. Augustyn, kiedy ma dwa 
skrzydła, z których jednern jest jałmużna, drugiem zaś post." A św. Bernard mówi: „Zważ jaka 
post i modlitwa wzajemnie się wspierają, wedle tego, co napisano w księdze Przypowieści." r. 18: 
„Brat, który bywa wspomagań od brata, jako miasto mocne." Modlitwa wyprasza łaskę postu, a 
post nawzajem wyjednywa łaskę modlitwy. Modlitwa poświęca post, i poleca go Bogu, z drugiej stro­
ny post dodaje siły modlitwie." „Dobra jest modlitwa z postem" powiedział Anioł Pański do To­
biasza ! Zatem prawdą jest, cośmy wyrzekli, że post podnosi duszę w górę do Boga, czyniąc 
ją sposobną i skorą do rozmyślania o rzeczach boskich, i do modlitwy; prawdą jest w rzeczy 
samej, oo powiada kościół św. na pochwałę postu, śpiewając w prefacyi wielkopostnej: „Qui 
corporali jejunio ...... mentem elevas“! a prawdą tak starą, że o niej wiedział nie tylko naród 
Żydowski, ale wszystkie narody starożytne, częstokroć starsze nierównie od narodu żydow­
skiego; jak przyszły do poznania tej prawdy: czy za pomocą pierwotnego objawienia, czy mo­
cą przyrodzonego rozumu, mniejsza o to; lecz to pewna, że nie było w starożytności narodu, 
któryby nie wiedział nic o poście, i któryby go sobie nie ważył wielce dla jego zbawiennych 
skutków. Najwięksi i najsławniejsi mędrcy w starożytności wyznawali jednozgodnie, że post 
jest koniecznie potrzebnym dla tych, co chcą nabyć mądrości, i obcować poufale z niebiana­
mi. Sokrates powtarzał, że mądrość nie mieszka w tych, co lubią biesiady i wino; uczniów zaś 
zwykł był upominać temi słowy: Nullis guidem rebus indigere dioinum esse duco, minimis nero- 
contentum esse,illorum est, qui proprius ad Superos accedere nolunt. (Xenoph. de diet. Socrat. LI.).

Porphyrius, zwolennik Pythagorasa dowodzi z historyi Egypcyan, Syryjczyków, Fenicyan, 
Persów, Indów, mieszkańców Cypru i innych wysp, jako we wszystkich stowarzyszeniach ka­
płanów i mędrców rzeczonych narodów było powszechnem to przekonanie, że wstrzymywania 
się od jedzenia mięsa, wykwintnych potraw, i od picia wina uskramiając ciało, tuczy duszę, 
jako bowiem drzewo tem sporzej rośnie wgórę, im się je więcej od dołu podkrzesywa, tak sa­
mo i dusza tem łatwiej podnosi się od ziemi, i jej rozkoszy ku Bogu, im pilniej się umartwia 
ciało i jego zmysły, co zawsze ku ziemi ciążą.

Lecz post podnosi umysł wgórę nie tylko tym sposobem, że go czyni sposobnym do zro­
zumienia i rozważania prawd bożych, oraz jednoczy przez modlitwę z Bogiem, — post jest 
tak potężnym i błogosławionym w swych skutkach, że mocen jest uczynić człowieka przyja­
cielem poufnym Boga, ukazać duszy jego skrytości, tajemnice boże, rozumowi przyrodzonemu 
nieodstępne! Pismo św. Starego i Nowego Przymierza daje świetne świadactwo słowom. Naszym; 
i tak: czytamy w I. ks. Mojżesza w r. 28. o patryarsze Jakóbie, że gdy go w drodze do La- 
bana zaszła noc w pustyni, on kładąc się na spoczynek na twardej ziemi, by mógł usnąć, 
podłożył sobie pod głowę kamień; a gdy usnął, miał widzenie; widział we śnie drabinę stojącą 
na ziemi, a wierzch jej dosięgający nieba: i anioły boże wstępujące i zstępujące po niej, a Pana wspie­
rającego się na drabinie i mówiącego jemu: Jam jest Pan Bóg Abrahama, ojca twojego . .... i 
będą błogosławione w tobie i w nasieniu twojem wszystkie pokolenia ziemi.
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Cornelius a Lapide, zastanawiając się nad znaczeniem tego widzenia powiada w końcu: 
„Zatem potrzeba i nam czegoś, jajco leamień twardego, słowem: potrzeba nam umartwienia, abyśmy 
mogli, jako patryarcha Jakób, oglądać rzeczy niebieskie.11 Dokąd pierwszy człowiek Adam zacho­
wywać przykazanie postu, wstrzymując się od jedzenia owocu zakazanego, obcował z Bogiem 
poufałe, jako obcuje dziecko z Ojcem najlepszym, Bóg sam był jego mistrzem, lecz skoro tylko 
zgrzeszył, przestąpiwszy przykazanie Boga, sam uciekł z przed oblicza Jego: Skrył się Adam 
i żona jego od oblicza Pańskiego między drzewa rajskie.11 £ks. Rodź. III. 8.),— i odtąd więcej go 
już nie oglądał. — A przeciwnie: Mojżesz, przepościwszy czterdzieści dni i nocy, nie jedząc 
chleba i nie pijąc wody prosi Boga, aby mu pokazał oblicze swoje: „Jeślim tedy znalazł łaskę 
przed obliczem twojem, ukaż mi twarz twoje, żebym Cię poznał.*  (Exod. 33.)—a jakkolwiek Pan 
nie daje Mojżeszowi oglądać oblicza swego mówiąc: „Nie będziesz mógł widzieć oblicza mego: 
nie ujrzy mię bowiem człowiek, a żyw będzie,*  (Exod. 33.), to przecież czyni przynajmniej po 
części zadość jego prośbie, dozwalając mu oczyma ciała oglądać chociaż skrawek mimo prze­
chodzącej chwały swojej ; a blask tej chwały Pańskiej był tak wielkim, że odbił się na obli­
czu Mojżesza i pozostał na niem na zawsze tak, że lud, który się był najadł i napił do sy­
tości, nie mógł dla tego blasku patrzeć na twarz Mojżesza, dlatego Mojżesz odtąd z ludem 
swym nie inaczej, jedno przez zasłonę rozmawiał: „Ne ipsum guidem Moj sen Leo pastum con- 
stanter contemplari oaleret pinguior popidus*  powiada stary Tertulian: „Wynijdź a stań na górze 
przed Panem,“ mówi głos Boży do Eliasza proroka ukrywającego się przed bezbożną w jaskini 
góry Horeb : „a oto Pan mija i wiatr wielki i mocny wyrywający góry i kruszący skały przed 
PanemEliasz uczynił jako mu Pan rozkazał, wyszedł z jaskini, i stanął na górze, a za­
krywszy oblicze, swoje, gdy Pan nadszedł, rozmawiał z nim, i Bóg mu ukazał przyszłe rze­
czy (ks. 3. Król.) A cóż, pytamy, uczyniło Eliasza sposobnym i godnym widzenia onych ta­
jemnic bożych ? „Post,u odpowiada nam św. Bazyli: „Ipsum namgue jejunium magnae wisionis 
speculatorem fecit. Quadraginta namąue dierum jejunio animam purgans in spelunca, meruit, ąuan- 
tum fas est liomini Deurn videre*  (Serm. I. de Quadrg.) „Przyszło nań zachwycenie: ittjrzał nie­
bo otworzone, a zstępujące naczynie jakieś, jakoby prześcieradło wielkie za cztery końce spuszczone 
z nieba ku. ziemi, tv którćm były wszystkie czworonożne, i ziemioplazy i ptastwa niebieskie,“ (Akt. 
Ap. X.) i zasie pytamy : Kiedyż to Piotr św. miał ono widzenie ? wtedy, gdy się modlił i pościł, 
czytamy bowiem w tymże samym rozdziale Akt. Ap. w wierszu 9: „Wszedł Piotr na górę do­
mu aby się modlił o godzinie szóstej, a gdy łaknął, chciał jeść„Chciał przez to Bóg olcazać, po­
wiada św. Jan Złotousty, że nawet sami śuńęci, gdy poszczą, stają się jeszcze większymi powierni­
kami Boga, i Bóg odsłania przed nimi rzeczy, oku duszy przyrodzonemu niedostępne.*  Czytamy 
też o św. Pawle Ap. w II. jego liście do Koryntyan, że został zachwyconym aż do trzeciego 
nieba, gdzie słyszał słowa tajemne, których się człowiekowi nie godzi mówić. Widzicie tedy 
Najmilsi, jako się wysoko, bo aż do trzeciego nieba podniosła dusza św. Pawła, gdzie widzia­
ła rzeczy tak wielkie, tak niepojęte, że żaden język opowiedzieć ich nie byłby w stanie. Lecz 
kiedyż miało miejsce to zachwycenie aż do trzeciego nieba? Ojcowie święci domyślają się, że 
wtedy, kiedy Paweł św. po swem nawróceniu mieszkał w Damaszku, pozbawiony światła oczu 
przez trzy dni nie jedząc ani pijąc: „Paulum inter alia multa jejunium, guod ipse supra suas 
tribulationes commmemorat in tertium coelum evexit, powiada Ś. Bazyli, i dodaje w końcu na 
pochwałę postu: „Jejuniumprophetas genuit,*  post zrodził pror o ki; leczjakimże sposobem? pyta 
święty biskup, i odpowiada sam na pytanie: „takim, że gdy się dusza przez post zbliży do Boga, 
Bóg czyniąc ją swą poufną przyjaciółką, dozwala zajrzeć w tajniki tcyroków swych boskich.*  „Ja 
okryłem w poście duszę móję,a powiada Dawid o sobie w psalmie 68. Pościł tedy Dawid, a po­
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nieważ pościł, przeto post stał się mu nie tylko tarcza przeciw tym, co czychali na życie jego, 
ale nadto pozwolił mu widzieć przyszłego Zbawiciela tak wyraźnie, źe mógł naprzód na kilka 
set lat przed jego przyjściem podać wiele szczegółów z jego życia, męki i śmierci.

Zresztą otwórzmy żywoty Świętych Pańskich, a przekonamy się, że nie było między 
innemi ani jednego, któryby nie był umartwiał ciała swego postem, a jak ostrym, i długim 
postem! Ich posty, a nasze posty, to dwie rzeczy bardzo do siebie nie podobne, tak dalece, że 
pojąc tego nie możemy, jak mogli żyć święci, trapiąc swe ciało tak srogimi postami, nie mó­
wiąc już nic o tyeh pracach nadzwyczajnych, jakim mogli podołać obok ciągłego morzenia 
ciała głodem. Ale też z drugiej strony dusze świętych opływały w rozkosze nie wysłowione, 
wpadając w zachwycenia, poiły się widokiem tej szczęśliwości, którą Bóg zgotował tym, co 
go miłują, zbliżywszy się do Boga, oświecane światłem bożem otrzymywały takie zrozumie­
nie prawd wiary, jakiego inni pomimo największej pracy, nauki, otrzymać nie mogli, nie rzad­
ko pozwalał im Bóg zajrzeć nawet po za zasłonę kryjącą przyszłość! I to wszystko było 
owocem postu!

Zatem prawdą jest, co śpiewa kościół św. w prefacyi wielkopostnej, dzięki czyniąc Bogu, 
za łaski obfite i wielkie, które duszom naszym wyjednywa u niego post; post bowiem nie tylko 
gładzi grzechy, i nowym zapobiega, umarzając złą pożądliwość, ale także podbijając ciało pod 
niewolę ducha, czyni, że dusza podnosi się swobodnie od ziemi ku rzeczom niebieskim, boskim, 
stawszy się sposobną do rozmyślania pobożnego i do modlitwy, jednoczy się przez modlitwę 
z Bogiem, staje się Jego przyjaciółką, a nawet powierniczką tajemnic bożych. Słusznie więc 
i sprawiedliwie śpiewa kościół św.: „Qui corporali jejunio..... mentem elevas.u

A jednak z boleścią wyznajemy, że pomimo te wszystkie a tak zbawienne skutki post 
z każdym prawie dniem coraz bardziej bywa lekceważonym, i coraz większych i zawziętszych 
znajduje przeciwników! Lecz co to za jedni, co szydzą sobie z postu i nienawidzą go? Są to, 
odpowiadamy, synowie tego ducha czasu, dziś tak sławionego, i uwielbianego od tych, co się 
zowią ludźmi postępu, a tak wrogiego duchowi Chrystusowemu, są to powtarzamy synowie 
tego ducha czasu, dla którego materya wszystkiem, a niczem wszystko, co nie jest maleryą, w 
imię którego dokonywują się dziś wszystkie gwałty względem Boga, bliźniego i siebie samego, 
a który ostatecznie niczem innem nie jest, tylko religią, czcią, ubóstwieniem materyi, celem zaś 
jego ostatecznym jest używanie, dogodzenie wszystkim zmysłom, zachceniom ciała z zaniedba­
niem i zaprzeczeniem, jako koniecznem prawie następstwem tego, co w człowieku szlachetniej- 
szem, wyższem co nad ciałem panować, czemu ciało służyć powinno. Podniesienie się czło­
wieka do Boga, zbliżenie się do tego, który będąc, początkiem jest także i końcem człowieka: 
„Alfa i Omega, principium etfinis,u a zbliżenie się przez cnotę, świętość, oto postęp prawdziwy, 
a zjednoczenie się z Bogiem na wieki w przyszłem życiu, posiadanie Boga w niebie, oto cel 
ostateczny tego postępu! Lecz synowie tego świata nie chcą nic słyszeć o tym postępie i celu 
jego; cóż więc dziwnego że także nie chcą nic słyszeć o tem wszystkiem, co mogłoby im u- 
łatwić on postęp, nie chcą więc nic wiedzieć o poście, szydzą sobie z postu, powstają prze­
ciw niemu? Lecz niechaj sobie myślą i mówią, co chcą, post nie przestanie dlatego istnieć, 
dokąd będzie istniał św. kościół katolicki, a to na świadectwo, że ciało nie jest duchem, i że 
się nie godzi, aby miało nad duchem panować. Ci, co są z zasady przeciwnikami postu, dowo­
dzą wszystkimi swymi niby uczonymi wywodami tylko tego jednego, że są ludźmi cielesnymi, 
niewolnikami ciała, a jako tacy, nieprzyjaciółmi religii Chrystusowej, będącej nie czem innem, 
tylko religią krzyża, żądająca nieustającej walki ducha z ciałem, umartwienia i krzyżowania 
ciała, podbijania w niewolę ducha; dla czegóż ci ludzie nie boją się nie raz największego zbyt- 
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J<u w jedzeniu i piciu, lubo tenże widocznie bardzo im szkodzi, bo zniszczył ich zdrowie, skró­
cił życie, dla czego mają na tyle sił, aby przebankietować, przetańczyć całą noc, a tylko, gdy 
przyjdzie pościć, natenczas sił nie mają, aby wytrzymać post, boją się postu, i wymyślają nań ? 
pochodzi to stąd, że są ludźmi cielesnymi, niewolnikami ciała, i pożądliwości jego. Wiara nie­
dostateczna, lub może zupełny brak wiary, zniewieściałość, rozpasanie chuci cielesnych, pycha 
diabelska stawiająca się po nad rozum samego Boga, mówiącego przez kościół swój nieomylny, 
pogarda kościoła, i nieposłuszeństwo wypływające z pychy i zarozumiałości, nieuctwo, uczone 
pogaństwo, wyzucie się z ducha Chrześciańskiego, zepsucie i spodlenie serca przez rozpustę, 
zaślepienie ducha, oto pospolite źródła zaniedbania i pogardy postu.

Dlatego Najmilsi, jeżeli chcecie być prawdziwymi Chrześcianami, t. j. wyznawcami religii 
krzyża, zaparcia się samego siebie,—jeżeli chcecie okazać się prawdziwymi katolikami, synami 
kościoła św., to dajcież mu dowód posłuszeństwa waszego przy nadchodzącym poście czter­
dziestodniowym ! Wszak kiedy matka, miłująca swe dziecko, nie pozwala mu tej lub owej po­
trawy, a nawet określa ściśle ilość pokarmu, dlatego, że tego wymaga koniecznie wzgląd na 
zdrowie dziecka, natenczas chyba tylko człowiek najprzewrotniejszy radziłby dziecku, aby 
matki nie usłuchało, i jadło i piło to, co matka była zakazała. A oto post nie jest niczem in- 
nem, tylko powstrzymaniem od pewnych potraw w pewnym czasie z ograniczeniem ilości 
pokarmu dozwolonego, nakazanem przez kościół św. dla naszej korzyści; a kościół, to matka 
najczulsza względem swych dziatek, kościół św. to mistrz, to lekarz nieomylny, który nigdy 
pomylić się nie może w skazaniu potrzebnych środków do- odzyskania i zachowania zdrowia 
duszy; ktoby więc nie słuchał kościoła, i nie Chciał zachować dlatego postu, grzeszyłby 
wielce przeciw rozumowi, przeciw miłości przynależnej mu jako matce najczulszej, grzeszyłby 
przeciw samemu Bogu, „nie może bowiem mieć ten Boga za Ojca, lito nie ma kościoła za matkę,“■ 
powiada św. Cypryan. Zatem, gdy nadszedł post czterdziestodniowy, powtarzamy za św. Ber­
nardem, powitajmyż go z największą radością i pobożnością serca, wiedząc jako potrzebnym 
jest duszy naszej jako je nie tylko oczyszcza z grzechów, chroni' od nowych upadków, ale 
podnosi od ziemi, ku niebu, gdzie wedle upomnienia Apostoła św. powinno być obcowanie na­
sze, skąd też oczekiwamy Zbawiciela Pana naszego Jezusa Chrystusa, który, przemieni ciało podłości*  
naszej, przypodobane ciału jasności swojej, . . . „Amen.*

Dan w Pałacu Biskupim..
W Tarnowie dnia 2. Lutego 1877.
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(Dokończenie do kurendy 111.)

TYTUŁ X.
O niedostatkach i uchybieniach we mszy św. odnośnie do 
miejsca, czasu i przyborów potrzebnych do godnego spra­

wowania mszy świętej.
Czwarte zdanie, którego bronią Merati, Tournely, Quarti, a na które się i ś. Alfons 

piszę, dzieli rubryki na rubryki w czasie mszy św. i po za mszą św. i pierwsze uważa 
za obowiązujące pod grzechem ciężkim, wyjąwszy w rzeczach małej wagi. Na poparcie 
tego zdania cytuje ś. Alfons powyżej przytoczony ustęp z bulli Piusa V. oraz kanon 13. 
posiedź. 7. sobor. Tryd. Si ąuis dixerit,... approbatos Ecclesiae ritus in solemni Sacra- 
mentorum administratione adhiberi consuetos, aut contemni, aut sine peccato a ministris 
pro libitu omitti, aut in novos alios.... mutari posse, anathema sit. Tego samego zdania 
jest i Benedykt XIV, (de sacrif. Missae 1. III. c. 13.) który jednak za daleko się posuwa 
pisząc: Communis omnium sententia docet, rubricas esse leges praeceptivas, ąuae obligant 
sub mortali ex genęre suo, ut loąuuntur theologi, ita tamen, ut immunis sit a mortali, 
ąui eas non servet per innincibilem omnimodum prudentiam, et aliąuando etiam propter 
paruitatem maleriae. Wreszcie dekret koncylium rzymskiego z roku 1725. zatwierdza toż 
zdauie, powiada bowiem między innemi: Cum inuisibilia Dei per religionis ac pietatis sz­
yna, ąuae caeremoniarum nomine censentur, intellecta conspiciantur, pastoralis nostri mu- 
neris curam ad hoc intendimus et ab omnibus fieri wolumus et mandamus ut in sacramen- 
torum administratione, et in Missis et divinis officiis celebrandis, aliisąue ecclesiaslicis 
functionibus obeundis, non pro libitu inuenti, et 'irrationabiliter inducti, sed recepti et ap~ 
probati Ecclesiae catholicae ritus, ąui in minimis etiam sine peccato negligi, vel mutari 
haud possunt, peculiari studio ac diligenlia seruentur. A przeciwnie te rubryki, które okre­
ślają zachowanie się kapłana przed i po inszy św,, są tylko pouczającemi, zalecającemi (di- 
rectwae), gdyż bulla Piusa V. mówi tylko de actu. celebrationis, nempe ut legatur, vel 
cantetur Missa juxta ritus in missali praescriptos. Ouarti powołuje się także na commu- 
nem interpretalionem D. D. przytacza zdanie Castra, Palausa, Bonaciny, Conincha, Lezany, 
Henriąueza, de Lugo. Odpowiednio do tego zdania łatwo jest odróżnić rubryki obowiązu­
jące (praeceptiuae) od pouczających (directwae). Z tąd wypływa także, że wszystkie ru­
bryki dotyczące uchybień przy mszy św. są natury pouczającej, jak zdaniem Quartego 
sententia communis DD. utrzymuje. Jeżeli jednak mimo to orzekają niekiedy rubryki iż 
ten grzeszy ciężko, który je przekracza, to to orzeczenie nie zasadza się na prawie w ru­
brykach podanem, ale właściwie ma znaczyć, że moc obowiązująca wypływa z kanoni­
cznych postanowień lub z prawa boskiego. Vis obligandi non ex rubricis, sed aliunde procedit.

.Zresztą co się tyczy trzeciego zdania, to jest podziału rubryk na obowiązujące i 
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pouczające (praećeptwae et directwae,') powiada słusznie Majer: Teologowie wymyślili ten 
podział z pewnością nie na to, aby każdy mógł z całą swobodą wedle swego upodobania 
lub dla tem większej wygody wszystkie te przepisy liturgiczne pomijać lub je zmieniać, 
które się mu spodoba uznać tylko za pouczające. Ten podział uczyniono, dla zaznaczenia 
nierówności zachodzącej między rubrykami pod względem ich mocy obowiązującej, tudzież 
poczytania moralnego (imputatio ad peccatum) w razie przekroczenia tychże, a nie dla po­
puszczenia cugli lekkomyślności, oraz pozostawienia do woli kapłana, azali zechce zasto­
sować się do przepisów liturgicznych lub nie.

Kapłan, ożywiony duchem prawdziwie kościelnym ma dostatecznie wskazany i ozna­
czony sposób postępowania, skoro tylko wiś, jaką jest wola, lub myśl kościoła; do niej 
też stosuje się chętnie nie pytając naprzód, na wzór najemnika, azali prawo obowiązuje 
pod grzechem ciężkim gdyż tylko w tym razie, chciałby się mu poddaćj aby uniknąć kary, 
którą kościół grozi nieposłusznym. Słusznie też powiada Benger: Kapłan chcący zachować 
swe sumienie czystem, oraz podobać się swą służbą Bogu, powinien o ile można jak naj­
dokładniej zachowywać rubryki, a to tem więcej, że sprawowanie funkcyj św. jest tak 
ważną rzeczą, że nie rzadko trudno orzec z pewnością, co jest tylko radą, a co ścisłym 
przepisem. Jak wszędzie tak samo i tu najwierniejsze o ile można przestrzeganie przepi­
sów dotyczących zabezpiecza najpewniej spokój sumienia oraz zapewnia swą nagrodę, którą 
Chrystus Pan przyobiecał sługom, co są wiernymi nawet w małych rzeczach.

Kończymy słowy Instrukcyi Eystett, która upominawszy poprzód kapłanów, aby z nie- 
tylko największą czystością serca prżystępywali do sprawowania ofiary najśw., ale nadto 
przepisane ceremonie sedulo, piegue zachowywali, powiada co następuje; Id enim necessa- 
trio reguiritur, ne saćerdos inter Deum et kominem positus ad ipsius iracundiam sedandam, 
si negligenter immodestegue suo munere fungitur, Deum magis irritet. Nec aliguam con- 
iemptibilem censeant rubricarum dispositionem, nam ańathemate perstringit Ecclesia eos, 
■gui ritus receptos et approbatos, aut contemni aut pro libitu omitti, aut in novos alios per 
guemcungue ecclesiarum pastorem mutari posse dixerint. Similiter neguaguam indignum 
■esse censeant, minimas etiam curare rubricas et segui easdem; guae ad honorem Dei or- 
dinata sunt, parni momenti esse non possunt, et guae per Ecclesiam tanta sodlicitudine, 
et accurata, ne dicamus anxia, diriguntur diligentia, kaec a nemine, nisi impie negliguń- 
tur. Veteris Testamenti caeremonias inniolabili legć Deus ipse sancinit, timore poenarum 
granissimarum adjecto: propter amorem nera mińisterium ńooi Testamenti, eadem inniola- 
bilitate obsernari decet ab iis, gui filii Dei nominantur et suntl

Ł. 349.
Kandydaci stanu duchownego mogą w drodze łaski upraszać o zasto­
sowanie do nich przywileju §. 25. Ustawy wojskowej wtenczas, Jeżeli 
wcieleni zostali do wojska w tym roku, w którym rozpoczęli studia 

teologiczne.
Pod dniem 6. Stycznia 1877. 1. 58966. otrzymaliśmy od c. k, Namiestnictwa nastę­

pujące rozporządzenie:
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„Z powodu podania do w. c. k. Ministerstwa W. i 0. o przyjęcie do Scminarza 
kandydatów stanu duchownego,- w związku wojskowym będących, przy udzieleniu dobro­
dziejstwa §. 25. ustawy wojsk, zapadła uchwała tej władzy centralnej z dnia 2. Grudnia 
1876. 1. 18539. którą w odpisie Najprzewielebniejszemu Konsystorzowi się udziela, by 
Najprz. Konsystorz poznał zapatrywanie w podobnych sprawach wys. Ministerstwa i w na>- 
darzających wypadkach podług tego się stosował/

We Lwowie dnia 6. Stycznia 1877.
W zastępstwie: Ećkliardt.

„9lbfd)rtft be§ @rla|?eś i>e§ SRtnifłeriumg fiir @u(tuś> unb Unterrid)t btto 2. £)e® 
jember 1876. 3*  18539. an bie f. f. ©tattljaiterei in gemberg,

Sn (Srlebigung be£ 33erict)te3 bom 4. JRouember l. 3- 3- 52418. beebre id) mid) 
Suerer ©rcellenj §u erbffnen, bag id) mid) nid)t in ber Sagę fel)e, bie SSegimfhgung 
be§ §. 25. bet, Sffieljrgefe&eS fur bie ^rieiłer(lanbś®SanbtbatenA Sofef korporał in 
ber Óleferpe beS 77. Snfanterie SRegimentS unb £eo Ł. korporał in ber Sanbmeljr im 

jffiege ber betrefenben SRinifłerien ju ermirfen, ba feit ber Slffentirung berfelben be® 
reitS meljrere abgelaufen ftnb unb biefe (Sentral®(5teIIen,. mie auś mebrfadjen 
33erljanbiungen befannt ifł, an ber Slnfdjauung feftfyafteH, ba$ felbfł bie gnabenmeife 

3uerfennung ber $3eguttftigung bet> §. 25. be& SBefyrgefefceS nur bann angefłrebt mer® 
ben fana, menu ber Sanbibat bie tfyeologifcfyett ©tubien minbefłend im ^alenberjaljre 
feiner Slffentirung angetretcn l)at. ^ingegen gefłatte id) auśnafymśmeife,. bag ber $an® 
bibat £eo Ł. ofyne Stnfpru^ auf bie SSebanbiung nad) §. 25. be$ 2Bel)rgefefcc$ mit 
S^inblicf auf bie geltenb gemad)ten, beriidfittytigungśmiirbigen 23erl)dltnifle unb bie mit 
gunfłigem (Srfolge abgelegte SRaturitdtśpriifung in bad PrzemyśFer g. f. $(erifal®(Se® 
rainar aufgenommcn merbe, bem jmeiten Ganbibaten Sofef K. permag id)- jebod) bei 
bem 2lbgang.e ber £Rad)meifung iiber bie befłanbene SRaturitdtóprufung bie gteidje 
23egunfłtgung nid)t jusugefle^en. D. u. s.“

Rozporządzenie to udziela się Wielebnemu Duchowieństwu do wiadomości i udzielenia, 
rady kandydatom do stanu duchownego, jeżeli w szkołach gymnazyalnych do stanu woj/ 
skowego wcieleni zostali.

Z Biskupiego Konsystorza^ 
w Tarnowie dnia 19. Stycznia 1877.

E Consistorio Episcopalir
Tariw.viae,. die 7. Februarii 1877.

JOSEPHUS ALOJSIUS,
Episcopus Tarnoyiensis.

Tarnoyiae 1877. Typis A, Businowski,, Typograplii ad. honores Episcopalis. Impensis Consistorii.


